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Drogi Niemiec
[ znów, —  po raz trzeci już 0'd chwili 

wybuchu w ojn ) w iatowej, —  N iem cy 
jżnalazly się w  punkcie zw rotnym  swej 
historji, w sytuacji rów lie może po­
ważnej i decydującej na przyszlóśy* jak 
w chw iii Zaw ieszen ia  bror.i w roku 
i kapitulacji ze*&f£y,ch planów podboju 
Europy jak w chwili Ostatecznej ruiny 
finansowej, spowodowanej w 1923 roku 
organizowaniem  biernegoN oporu w Za­
głębiu K u h r ), obsadzonem przez Fran­
cję na skutek nie wyw iązan ia się N iem ­
ców z ich zobowiązań, zaciągniętych w 
Traktacie W ersalskim .

Zdawałoby się, iż pO wywołań u w| >j- 

n ) św iatowej, po tak o lbrzym iej klęsce, 
jaką ta wojnad 'Niemcom przyniosła, po 
tylu zmianach, jakie wojna ta w N iem ­
czech wywołała, ćżas byłby już pomyśleć 
O rew izji zasadniczych !i'swych tendencyj 
politycznych. T ego  też' oczekiwały bd 
N iem iec .wszystkie państwa wt pienvszym  
rzędzie /rrś’ -Francja. Tym czasem  na ca­
łej linji nastąpił całkow ity zawód'.-'

Zanim  jednak Francja m ogła osta­
tecznie zbrjentow'ać -j?ię -flj jakim kierun­
ku Niem cy w ytężają swą ,,dobrą" wolę. 
musiało wiele wody upłynąć. Muśiano 
przejść prĄiężj,zmniejszenie sumy odszk<|'j 
dowań wojennych niemieckich, musiano 
dopomoc N iem com  do uzdrowienia swej 
waluty i swegoy, życia gospodarczego, 
musiąnó*- przejść przez doświadczenia 
okresu przyjaźni niemiecko-francuskiej 
z okresu Toskania, T h o iry  i wejścia N ie ­
miec do L ig i Naroków , musiano znów 
zgodzie się na zredukowanie niemieckich 
'.odszkpdpw :tń w planie Younga, m u s ia n o  

wmesgcie e\\ akuowrać. Nadrenję. \A tych 
wszystkich sprawach Jjłrancja miłgia za- 
ważyć swym głosem w  sposób decydu­
jący na. szali wypadków. Okazała ona 
jednak maksimum dobrtłj woli w stosun­
ku do swego niedawmego przeciwnika.

Odpow iedzią na to była wyrastająca 

z dnia na- dzień zuchwałość N iem iec w o­
bec reszty śwuata. W ch łoń ąw sz* około 

,'2^2 m iljarda dolarów' kredytów  am ery­
kańskich. t. j. przes-żło 20 m iljardów  z ł o ­
tych, N iem cy stawały się cbraz hutniej- 
sze. licząc 'ż  pomoc Am eryk i mają za­
pewnioną po wieczne czasy naw'et prze­

ciwko F rancji: —  podjóbnie myślano
w > iemczech o nastrojach angielskich, 
szczególnie od chwili gdy w A n g lji do- 
.̂ zli do władz}- socjaliści.

Rezultat wszystkim  w iadom y: —
..Anschlussjj, gospodarczy z Austrją  i co­
raz hardziej niepoczytalna, toraz bar­

dziej zagrażająca pokojowo i obecnemu 
układowi st-ósunków' w - Europie propa­
ganda rewizjonistyczna niemiecka. D la­
tego za s}-tuację w jakiej N iem cy znala­
zły się oljęcnie wyłącznie-one same pono­

szą' odpOwiedzialnośf

\\T okresie przyjaźn i niem iecko-fran­
cuskiej .Francjo zaangażowała część 
sw'ych kapitałóyyi w  kredytach, przewa­
żnie kr >tko- i średnioterminowych, dla 
banków' i instytucyj gospodarczych nie­

mieckich. Gdy Ostatecznie wyszło: n ie­
mieckie szydło z i ĵfórka, kapitaliści po­

częli z potrodów^zrozum iałych wycofa - 
w:ac swe pieniądze /.'Niemiec. Skntl iem 
‘tego jest obecny katastrofalm  stan finan­
sów niemieckich, zresztą w ycofyw an ie 
kapitałów przez "Francjo jęst tylko naj­
bardziej bezpośrednim powodem kata­
strofy finansowej w Niemczech.

t ) w iele bardziej poważniejsze p rzy­
czyn.): tegby stanu leżą gdzieindziej, a 
mianow jcie w budżecie w ojskow ym  Ndę- 
» ń e ( *  niezwykle rozbudowanym, w  f i­
nansowaniu osadnictwa na Wschodzie., 
—  słynna,,()sth il'fe“ , —  i tym podobnych 

‘całkowicie zbędnych wydatków. A  trze­
b a  wiedzieć, iż wydatki te pochłaniają 
około- trzech m iljardów  marek rocznie.

Nłiemc}Kpbecnie zw rócilv  się o pomoc 
finansyWą do całego swuata, a przede- 
wszystkiem do Francji, która najprędzej 
może N iem com  ppntóc. Okazało się bo- 
w'iem. że samo m oratórjum  dla spłat re- 
parac}jnych  w  myśl propozycji prezy­
denta fIoovera  n ie ' wystarcza. A żeb  
jako tako związać koniec z końcem N iem ­
com potrzeba jeszcze ,.tvlko“  jakieś s k ry ! 
mne 200— 300 m iljonów  dolarów '!®? j. 
w przeliczeniu na złote 1 .Soo.DittS-^gyoc 
tysięcy złotych. W  tym celu alarmujt 
cały śwuat, a dla spotęgowania wważenir 
grożącej katastrofy Bank R zeszy odma­
wia kredytów  jednemu z największych 

banków, a m ianowicie ,,Darnistadter u 
N ationa l Bąnk“ i instytucja ta zawieMtt 
wypłaty. D zie je  się to wdaśnie w mo­
mencie, gd y  zbiera 4ię Rada Zarządzają?, 
ca Banku W yp ła t r\MiedzynarodowTvch, 
do którego łC> banku N iem cy zam ierzają 
zwrócić się o pomoc. RówuiocześnN /^za­
wieszeniem wypłat przez ;,Danatbank“ 
inne banki niemieckie ogran iczają swe 
wypłaty, ^Spodziewając się ij.pgólnego po­
płochu . G iełdy zostają na trzy  dni zam­
knięte.

O co w  tej całejT^)raw'ie chodź1? —  
nasuwa się pytanie. T .o co  'N iem cy K - 
bią w szystką  by poderwać Sw® kredyl 
zagranicą?

Oto N iem cy zdecyćltnyałyFsię w? tej 
chwili na grę ,,na całego". Chcą one poi- 
prostu wymusić tą pomoc na Europie,; 
a o ile się da także i na Am eryce.

Mnowiem 1  Francja 70 ś w ;adczyła, że 
owszem móże udzielić NiempOm pomocy 
finansowej, ale w zamian za tó, muśj^ 

•potrzymać pewne^gwarancje, że przbde- 
w sz} stkiem pieniądze francuski® nie zo ­

s tan ą ’ użyte na zbrojenia, następnie że? 
wogólijł N ieme}- zaprzestaną’ dalszego bu- 

ąlow aniay pąncerniKÓw', że wyrzekną się 
, \nschlufśu“  z uistrją, że w reszcie '/re­
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zygnu ją u r o c z y ś c ie j  wszelkie, propa 
gandy rew izjiifhstycznej zarówno w  za­
kresie swych zobowiązań finansowych, 
jak i w  dzicdzm ie terytorjalnej. cój prze- 
dewszystkiem dotyczy* niemieckiech za­
kusów na zachodnie granice Polski. 
Tych  warunków N iem cy nie chcą p rzy­
jąć i stąd cały kram. Kanclerz zwracał 
się nawet o interwencję do prezydenta 
JTooeera, ale zabiegi te spełzy na niczem, 
albowiem  prezydent odpowiedział, iż nie 
mdzŁ interwenjować wssprawach czysto 
europejskich, do których zalicza również 
warunki francuskie dla Niem iec.

Jeżeli weźmiemy* pod uwagę, że po­
stulaty ‘ francuskie m ają pełne. poparcie 
A n g lji, to " zrozum iem y w ów czas^  że w 
chwili/obecnej N iem cy stoją zupełnie sa­
motne, tak jak to było w  4918 roku bez 
najmniejszych nadziej' na jakiekolwiek 
poparcie dla siebie na gruncie m iędzyna­
rodowym .

To/tłum aczy jasno stosowaną Ostat­
nio przez N iem cy politykę szantażu p‘o- 
htycznego, wątpić tylko należy*, cży poli­
tyka ta ! doprowadzi do " 1 upragnionego 
p rzę sN iem cy  celu >\\ iat bowiem prze j­
rzał już grę niemiecką. i

Urzędnik a państwo
Najlepszą- administrację . najlepsze 

sądownictwo może mieć tylko państwo, 
w  którem u r z ę d n ik  p r a c u je R d la  s t a u o -  

s p o łe c z n e g o  a nie-'tylko dl? wyna­
grodzenia.

N ie  mniej jednak dla należytego funk­
cjonowania organizm u społecznego ; w 

dziale administracji państwow*ej. koniecz- 
nem jest-, istnienie pewnego indywidual­
nego-/'dobrobytu funkcjonarjuszów państ­
wowych.

Wow*czas tylko —  zainteresowanie 
urzędnika sprawami publicznemi każe 
mu zapomnieć o  własny*ch interesach.

■ P rzed  w ojną w  społeczeństwach za­
możnych karjerę urzędniczą obierali za­
zw ycza j ludzie średni > lub bardżfe zamo­
żni. U rząd  dawał im pewną pozycję to­
warzyską, daw*ał poczucie w ładzy.

Służbie państw*ow*ej zasadniczo nie 
poświęcał się ten, k tóry chciał się doro­
bić ma jątku, lecz człowiek, który* chciał 
służyć państwu, k tóry  miał przedewszyst- 
kiem dobrdfjspołeczeństwa na względzie.

Państwm bez urzędników fachowo 
przygotowanych, oddanych bezw zglę­
dnie sprawie, istnieć nie może. Stosu­
nek państwa do urzędników* nie może 
być takim, jak fabrykanta do .n iew y­
kw alifikowanego robotnika: ,,dziś ten,
ju tro  inny“ . Rozum iano to wj- N iem ­
czech przedew*szy.stkiem gdzie rozpo­
rządzano doskonałym aparatem ad­
m inistracyjnym . B ń K  zy*skać do­
brych fachowców, fanatyków*: pracy*, 
przesiadujących poza god z :nami tirzę- 
dowemi i żyjących dla urzędu, należy im 
dac mmimum egzystencji i umieć ich ce­
nić. Bo umiejętność spraw iedliwej oce­
ny jest tem dodatkow*em w*ynagrodze- 
niem, dla którego urzędnik potra fi znieść 
swą skromną egzystencję ze stoicyzmem.

Dla obsługi maszyny państwowej po­
trzebni są ludzie wykwalifikow*ani nie ty l­
ko u góry , ale przedewszystkiem  11 dołu. 

N ie  m ogą zbudować i poprow*adzić 
państwa jednostki, nic mając oparcia 
o całą arm ję współpracowników, stoją­

cych na w*ysokości zadania. Jak ważnym  
jest dla organizm u ó misternej i slcom- 
plikow*anej strukturze, 'jakiem  jest pan- 
ątwóy dobór fachow*ców* oddanych spra­
wne, świadczą fakta z historji, że pań­
stwa, rządzone przez tęjrego i nieudolne­
go ’ monarchę, lit-b przez kamarylę dw or­
ską, egoisty*czną i krótkowzroczną, trzy ­
m ały się jedynie dzięki tradycji.o raz do­

borow i funkcjonarjuszow, pilnujący*ch 
maszyny* państwowej. Ty*p niesumien­
nego karjerowicza, który się pcha na 
.szczyty, nie zadawalniając się szarym by_ 
tem cichego pracownika państwowego.^ 
oddanego państwu urzędnika patrjotyffl 
tw orzy  luki w* obsłudze maszyny państ­
w ow ej które z biegiem  czasu m ogą pod­
ważyć istnienie państwa.

N ie  móżemy* uważać urzędnika .za 
maszynę do w*y*konywania ustaw* i róz- 
porządzeń. ■ Z wyjątkiem  stanowisk pod­
rzędnych, wi pracy urzędnika zaznaczać 
się mttsr indywidualność. Wszyscy* ci

funkcjonarjusze budują państwm, dając 
część sw*ej iaźni. Państwa samerni usta­
wami zbudować me można. M ylnem  by­
łoby mniemanie, że W ys ta rczy  uchwalił 
tysiące ustaw, a uzdrowimy* społeczeń­
stwo ' lub je,' dowolnie ''przekształcimy. 
Wpływ* usifaw-y nie zależy od tego, co 
uchw*alonpj ale co i jak wykonano.

Bez pomocy* urzędnika dzieła budowy 
dokonać nie można.

O  państwowości wszędzie ‘ i zawszt 
rozstrzyga urzędnik ,1 a nie ustawa. U- 
stawa jest szkieletem państwa, organami 
natom iist wew nętrznemi, siecią nerwów 
i naczyń ‘ krwionośnych 1 są urzędnicy. 

■N-ieraz pomimo mocnego szkieletu,-orga 
nizm państwowy nitóze hy*ć wątły* i słaby 
lub wrę-cz chory*. Dz.ieje’"się tó w*skutek 
tego, że państwowość budują i rozw ijają 
itieodpowiedu. urzędnicy*. ■(>, tych rze­
czach zasadniczy*ch powinno społeczeń­
stwo pamiętać, rozstrzygając o położe­
niu materialnem urzędnika Dla pań­
stwa jest rzeczą bardzo ważną, czy* po­

wsiada urzędników* wykształconych, kul 
turalny*ch o wysokim  poziom ie etycznym 
d z y  też posługuje się ludźmi be: w iedzy, 
kwalifikacji i kultupy

Pań stw ®  w swym ąjosunku do urzę­
dników* nie może przypom inać 2 ;cl| w*ła- 
ścicieii ziemskich, którzy 1 źle opłacają 
sw*ych pracow'mków. tolerując marną ad­
ministrację i nadużycia, są d zą *  że robią 

na Takiej^ kalkulacji do.bry interes.
P rzez zmniejszenie poborów* urzędni­

kom państw*ow*ym poniżej minimum eg ­
zystencji, państwo siłą rzeczy, hędzit 
musiało w* najbliższej przyszłości poslu- 

.g iw ac się rzeszą pracow*ników nieudol­
nych i nieuczciwych, a bojaźliwy*ch i po­
wolnych, co ujemnie odbije się na nasze 
młodej panstw*ow*osci

Echo Tygodnia
u nasz

Warszawa
Ogromny spadek dochodów skarbowych 

w  maju.
? 11

O gólne w*pływ*yyskarbowe w  miesiącu 
maju r.yhv, wyn iosły 170.627 m ilj zł. o 33  
milj. zł. mniej niż w  maju r. zeszłego, 
spadek w ięc w*ynosi 15 pr.

Szczególnie mvydatnia się zniżka w* 
podatkach bezpośrednich, które w  sumie 
łącznej przyniosły* w* maju rb. 59 334  
milj. zł, o  13  m ilj. mniej, niż w  roku uh., 
w* tym że miesiącu.

* i
Wy*bitny spadek zaznacza się w  dal­

szym ciągu w e w* pyły w ach z ceł, które 
dały w  maju rb 1 5 .57S tys. zł, wobec 
2 5 .S86 ty*s. zł w  tym że miesiącu roku ze­
szłego.

-'.Monopole przyniosły skarbów* pan- 
stwa w  maju rb. tys. zł. w*obec
66.986*-tys.’ "zł. w  roku zeszłym. Przy- 

tem w*pływy z monopolu tytoniowegc 
nawet częściow*o wzrosły, gd y  w*pływ 
monopolu spirytusowego spadły o 7 m ilj 
zł., czjdi o k o łd ^ o  proc (

W pływ*y z podatków pośrednich w y ­
niosły 14.773 tys. zł. gd y  w  maju roki 
ubiegłego z tego samego źródła w*plywy 
te w yraża ły się cy frą  15.510  tys. złotych

Niedobór budżetowy w  caerwcu.

W yn ik  gospodark: budżetow*e p
miesiąc czerw iec r. b jyrzeostaw ia su 
jak następuje: —

Dochody w yn iosły 17 5 ,826.402 , — 
wydatki 2 1 9 ,454.054 z ł
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■
| Zatem niedobór budżetowy wym óst 

4 3 ,6 27 .594^ .
W  związku z planem H oovera  o je- 

dnorpcznem m pratorjnm  spłat n iektfe 
rych zobowiązań międzypaństwowych, 

suma 12 ,596,, iJ}6 zł. z tytułu ra ty  amdr- 
tyzacyjnej i odsetek od długu re lie fow ego  
i poza re liefow ego, przypadająca do za­
płaty W ie lk ie j Brytanjń .w , dniu i lipca, 
a przesłana w  czerwcu rb., została obe­
cnie zwrócona, a tem samem o powyższą 
kwotę zm niejszył dotychczasowy nie­
dobór w bieżącym okresie budżetowym. 
N iedobór miesiąca czerwca pokryty zo­
stał upłynnierfit m rezen  skarbowych.

Redukcja telefonistek w Warszawie

Pow strzym an ie na skutek interwen­
cji m imsterstwa pracy i opieki społecznej 
redukcji telefonistek warszawskich, któ­
ra m iała nastąpićood i. lipca b. r., po­
ciągnęło za ; sobą przedłużenie um owy 

z  telefonistkami do końca września.
Z e ijp raw ą  łączy się zapowiedziane na 

wrzesień uruchomienie centrali automa­
tycznej na 4.000 abonentów, co spowodu­
je  poważne odciążenie stacji telefonów  
ręcznych.

Rosjanie w  Polsce.

Z końcem czerwca odbył się w  W a r ­

szaw ie ogólno-państwoWy zjazd rosy j­
skich orgau izacyj mniejszościowych. Ce­
lem zjazdu było uporządkowame i zespo­
lenie działalności rózjS  ch organ izacyj ro­
syjskich w  Polsce utworzenie ogólnej 
jej reprezentacji poza em igracją oraz w 
dalszem następstwie uzyskanie dla oby- 
w attli polskich narodowości rosyjskiej 
praw mniejszości narodowej wedle trak­

tatu z 28 czerwca 1919  i wedle konsty­
tucji polskiej.

Dotychczasowe ustawodawstwo języ­
kow e i ńine w Polsce obejmuje ludność 
rusko-ukraińską, białoruską, litewską, 
niemiecką, żydowską, ale nie wym ienia 
rosyjskiej. N a  z jeździe sprawozdawca 
bar. Sztejngel wym ienił jako grupy lud­
ności rosyjskiej w  Polsce: 1 . rosyjsko- 

halicką w  M ałopolsce wschodniej, gdyż 
część Rusinów nie uznaje ukrainizmu 
lecz łączność z ogćilnym pniem rosy j­
skim, 2 . Rosjan rozsypanych w  całej P o l­
sce, Przewodniczącym  związku organ i­
zacyj rosyjskich obrany został p. Borys 
P im onow  z W ilna , poseŁ--należący do 
BB.

Stu robotnikow wyjedzie ao Argentyny.

U rząd  em igracyjny w  W arszaw ie  ze­
zw o lił na w yjazd  do A rgen tyn y  w  m ie­
siącu lipcu 100 samotnym robotnikom 
rolnym.

W  myśl postanowień urzędu em igra­
cy jnego m ogą się ubiegać o  praw o w y ­

jazdu tylko samotni, natomiast rodzinom  

w izy  nie będą udzielane.

g f j ju ig ra c ja  do A rgen tyny, jak w yn i­
ka z zestawień liczbowych konsulatu ar­
gentyńskiego w  W arszaw ie, stałe się po­

większa.

Bezrobocie w  poszczególnych zawodach.

N a  ogólną liczbę 280.165  bezrobot­
nych w  Polsce, zarejestrowanych w| dniu 
27 i-Gzenvca r. b., bezrobocie w7 poszcze­
gólnych zaw-odach przedstawiało się na­

stępu jąco: górn icy —  13.704 bezrobot-
nj d j“f(\v tem w7 Sosnowcu 1 .622 , w  D ro ­
hobyczu .T..2Ó0, na Śląsku jftflK U  hutnicy 
metalowi —  2.378  (w  tem na Śląsku 
2 .036), szklarze —  2 .8 1 9 , m etalowcy —  

23®§3 ( w  tem W arszaw ie 2 .850 , Ł ód ź  
' i .001 ;  ' Sosnowiec 1 5 0 1 , - D rohobycz 
1 .089, Śląsk 6.048 ), w łókiennicy -—-
21.045 (w  tem Ł od ź  — • miasto 11.081  
Łódź-O kr. 2 .540, Częstoch. 1 ,248 , Sosn.
1 . 100, B iałystok 1 .388 ), robotn. budowl.
—  2 2 .480, (w  tem W arszaw7a 3 .1 3 3 , 
Łódź, 959 , Sosnowiec 888, Lublin  1 .2 6 1 , 
L w ó w  1 3 7 1 , Śląsk 5 .106), pracownicy 
umysłowi —  28.000 (w  tem W arszaw a 
4 .600, Ł ó d ź  2 .094, L w ó w  1 .529 , Poznań 
2.171  Bydgoszcz 1.0997 Śląsk 3 .4 57 )'.

I iczba niewykwalifikowanych bezro­
b o tn ych  robotników w7ynosiła 141.434  
osoby.

L iczba częściowo zatrudnionych ro­
botników na dzień 27  czerwca r. b. w y ­
nosiła 117.568  osób, z czego przez 1 dz. 
w? tygodniu pracowrało 5 .178 , przez 2 
dni —  8 .236 , przez 3 dni —  4 3 .828, przez 
4 dni —  3 R 339  i przez 5 dni w  tygodniu
—  28 .987 . ,

N a  ogólną liczbą 280.1-65 bezrobot­
nych, zasiłki ustawowa pobierało 105.210  
bezrobotnych.

Ucieczka urzędników ze związków.

Dni ostatnie przyniosły wiadomość-
0 m asowej ucieczce urzędnik' >w ze 
zw iązków  sanacyjnych. Tak  w ięc ze 
zw iązku pracowników poczt, le legra fów
1 te le fon ów ,' Opanowanego przez sanację 
a „k ierow an ego" przez posła Stangrecia- 
ka (B B ) w7ystąpiło około 900 pracowni­
ków, m. in. cały okręg lwowski. Około 
400 osób wystąpiło ze zw. urzędników? 
kolejowych, gdzie rej w?odzą pp. sen. 
Lem pke i póseł Stępiński (B B ). P o  k il­
kuset członków utraciły rów nież sanacyj­
ne zw iązki stow?. urzędników skarbo­
wych, (teren pracy p. Fjlipka);-oraz stow?. 
urzędników kontroli skarbowej. ; W resz­
cie około 200 członków wystąpiło z sa­
nacyjnego , zw iązku niższych pracowni­
ków  pocztowych.

W  jak ’m stopniu ucieczkę urzędników 
od „ id eo lo g ji"  sanacyjnei łączyć należy 
z rozporządzeniem  o obni x t  poborów —

trudno dziś jeszcze ustane. Proces 

otrzeźwiania idzie jednak szybkiem tem­
pem. Bez obawy przesady stv?ierdzić 
już można, że iestesmy^świadkami decy­
dujących przesunięć w  nastrojach mas 
urzędniczych, Ilu  niedobitków uratuje 
sanacja z tej swTojei n iewątpliw ie bardzo 
poważnej klęski, przyszłość najbliższa 
okaże.

Wilno
Nowe demonstracje bezrobotnych 

w Wilnie.

A' W iln ie  odbyła się nowa demon­
stracja bezrobotnych.

P o  wiecu 'przed państwowym  urzę­
dem pośrednictwa pracy bezrobotni u fo r­
m owali poch id  i z okrzykami przeciw- 
rządowem i ruszyli ul. Lubosz w  stronę 
urzędu wojewódzkiego.

Dem onstrantów usiłował zatrzymać 
p iln y  oddział policji pieszej. W  odpo­

w iedzi —  bezrobotni obrzucili policjan­
tów  kamieniami i usiłowali przerw?ać sil­
ny kordon policji. v

W  rezultacie tłum rozprószono. D o­
konano aresztow?ań,

. i k i  15
Katowice

Deleeacia Sejmu śląskiego jedzie 
do Warszawy.

W  tę niedzielę „w y jeżd ża  do W a r ­
s z a w y  delegacja Sejmu Śląskiego i ślą­
skiego urzędu w ojew ódzk iego, celem od­
bycia w  m inisterstwie skarbu zasadniezi 

konferencji w  sprawie stosunku skarbi: 
śląskiego do skarbu państwa . Jak w ia ­
domo-, Sejm  śląski rości do skarbu ypań- 
stw?a bardzo pow?ażne preten je, sięgające 
ponad m iljard złotych. W  skład delega­
cji w7chodzą pp. W oln y, Chmielewski, S i­
kora, Schrniegel i dr. Glucksman.

i, - i i i  ;5
Zebranie pizemysłowcow górnośląskich

4
O dbyło się w  Katow icach walne ze­

branie górnośląskiego-- zw iązku przem y­
słowców górniczo-hutniczych

Dotychczasowy prezes zw iązku dyr 
W ilh g e r  ustąpi1 ze sw?ego stanowiska, 
—  w?obec czego  przeprowadzono w ybory 
do .prezydjurr.. ■' Prezesem  wybrany zo­
stał generalny dyrektor rybnickiego gw a ­
rectwa węglow?egQ :inż. Wachsman, w i-  
ceprezesarn pp.: dr. huty „P ok o ju " inż. 
Ciszewski, dyr. huty „K ró lew sk a " inż. 
K ied roń  i dyr. huty „L a u ra " inż, Gei- 
senheimer.

W  przemówieniach pożegnalnych 
podkreślono niezwykłą lojalność wobec 
państwa polskiego ustępującego prezesa, 
N iemca, dyr. W illigera .

i
Sytuacje ną rynku węglowym w maju.

W b rew  oczekiwaniu produkcja w ęgla  
w  miesiącu maju obniżyła się bardzo po-
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ważnie/ bo ty\s. tonu, względnie ó
[ 0 $ ^  wynosiła bowiem według prow izo­
rycznych Obliczeń ogółem  2.650 tys. toń ii 
wrobec?3'.S95 tys. tonn w  kwietniu. Spadek 
produkcji dotycz^  wsiłyftkich okręgów". 
1 tak na-.Gjórnym Śląsku produkcja obni­
żyła sicjjEąpi^o tys. tonn w kwietniu na 
2.125 tys. tonn w maju, w Zagłębiu 
Dąbrowskim  z 514  tys.'"tonn w kw iett iu 
na 403*4 y*. tonn w maju, a w  rejonie kra- 
kowskun / 150 tys. na 1 2 2 : tys. tbnn.kNa 
tak poważny spadek produkcji złoży ły  sie 
następujące przyczyny: 1 . mniejsza o 1 
liczba dni robocznych, 2 . jednodniowy 
strajk protestacyjny w Zagłębiu Dąbrów- 
sko-Krakowskiem  i poważne przerw y w 
rttcbu na niektórych kopalniach tegój-o- 
kręgu, powstałe na tle konfl ktu zarobko­
wego, 3 . spadek sprzedaży węgla wSkra- 
ju na najbliższe rynki konwencyjne.

O gó lny zbyt węgla w ł maju wyniósł 
2.400 tys. .tonn, czyli w  porów nani" z 
kwietniem ( 2.469 tys. tonn) obniżył sięjfp 
68 tys. tonn.

W ysyłk i węgla na rynek krajow y w y­
nosiły w maju 1.246 tys. tonn. gdy w 
kwietniu 1.360 tys. tonn, zmniejszyły' się 
więc o .1 1,6 tys. tónn. N a  tak poważny 
spadek wpłynął przedewsż^stkiem zupeł­
ny brak zbytu na węgiel .opalowy, jak 
również d ługotrw ały i stale przybierający" 
na sile kryzys gospodarczy, pociągający 
za sóbą osłabienie tempa pracy w  poszcze­
gólnych .gałęziach produkcji, a tem sa­
mem poważniejszy spadek zapotrzebowa­
nia na gatunki przemysłowe. Pogorszen ie 
się sytuacji na rymku pieniężnym i wzkost

BOLESŁAW PRLS

Omyłka
—  Tak mojeddziecko.
—  A  gdyby ten stary człowiek zgu ­

bi! drOgę i modlii się, ć/iy. jemu Pan B óg 
już nie zeąłałby anioła?

—  iB jg  jest m iłosierny, moje dziecko, 
i nad najlichszem stworzeniem  /rozciąga 

swoją opiekę.

Półożydem się spokojniejszy i już 
bez trw og i przysłuchiwałem się zg ie ł­
kow i burzy. Zdawało nn się, że B óg  tej 
nocy nie śpi, lecz schylony nad zawdejieą, 
ccT czas jakiś odgarnia kłęby śnieżycv, 
patrząc, czyi gdzie w  polu nie błąka się 
podróżny.) aby mu zesłać anioła. Byłem  
naw-et pewny, że kiedy niekiedy nad szu­
mem wichru, skrzypień;em drzew, 1 kle­
kotem wstrząsanyrch okienic, słyszę po­
tężny głos, m ów iący:

—  W staw aj, anioł! . ..
Potem  na chwilę robiła się cisza.
—  N ic  nie będzie staremu człowie- 

kow i —  rzekłem do siebie i twardo 
usnąłem

*,,1 ,..0.4 . &

trudności płatniczych n.e zachęcają pian 
handlu, ani poważniejszych konsumentów" 
do uzupełnienia Zgrom adzen ia  już w 
chwali obecnej zapasów węgla dla celów 
Opałowych. Nieznaczny- wzrost popytu na 
w ęgiel jaki się ujawmit ze^s.trony przemy' 

siu cukrów niczego, cementowego, a czę-X 
ściow'0%1 także ceramicznego, nie zdołał 
W"yrróv6ńać poniesionego uszczerbku ze 

Bter-Sny innych gałęzi przemysłowych. 
Także strajk i lokaut w okręgu bielskim, 
jak rówmież strajk w cegielniach w oko#( 
licach Ładzi wrpłynął na spadek zapotrze­

bowania w ęgla przemyesłowego.i //
Ubytek, poniesiony na rynku kraio- 

wym  wyrównany' został częściowo), po­
dobnie, jak w  poprzednim miesiącu w v .r o -  

stem eksportu, który' podniósł się z i.ro t 
tyi|u;tonn w kwietniu d o m .154 tys. tońn 
w maju, czyli o 53 tysrajtonn. Zauważyć 
jednakże należy), że w  w yw ozie  zaznaczy- 
łoAsię poważne przesunięcie w kierunku 
rymk iw  wolnej sprzedaży, wskutek cze­
go położenie finansowe kopalu uległo dal­
szemu pogorszeniu. Wwsydki bowiem  na 
rynki konwencyjne obm żyły się z 26^  tys. 
tonn w kwietniu na 215  tys. tQnn w maju 
czyli o 47 t.ys. tonn, tak, że udział tych 
rymków w ogólnym  wy*\vozie spadł z 24^  
w kwietniu na 19,% w  maju: wysyłki na 
pozostałe ryrnki wolnej sprzedaży w zro ­
sły" z 838 tys. tonn w-' kwdetniu na 935 tys. 
tonn w" maju, czyli o ca i;’oo tys. tonn 
kompensując w ten. sposób całkowicie 11- 
byrtek poniesiony" na rymkach konwencyj­
nych. a czę.ściowm także na tjynku krajo­
wym.

N o w y  rok zaczął się hardzi) dobrze. 
Pan Dobrzański pierwszy raz dał mi 
cenzurę, na pięknym papierze, pzdobio-- 
e l i t  girlandą gdzie  wry"pisał wśżystkie 
stopnie celujące, sprawowanie wztjrowe 
i promocję do klasy" wstępnej. Za to ma­
ma kazała m : zrobić sanki.

Ryiy to malutkie saneczki, ale jakąż 
w ielką miałem z nich uciechę! Zaraz za 
budynkami znajd/wał się pagórek. N a  
jego  szczyrcie stawdałem sanki, siadałem 

na nie i —  jaz/la wj d ó ł . . .  W  połowie 
w zgórza  tylko wdatr śwdstaf mi koło 
uszu, a potem jechałem już tylkeą.prędko, 
że pędem wydostawałem  się aż na otw ar­
te pole. Za pierwszym  razem poszło mi 
dobrze, za drug.im . . .  nie w iem  cO się 
stało, lecz zacząwszyjf jechać na sankach, 
nagle uczułem, p i jadę na głow ie, znowu 
na sankach, znowu na głow ie, i tak aż 

na dół, gdzie dopiero-.; puściłem sanki 
które uciekły", w  pole, a ja po pas 

ugrząznąłem wr śniegu. W o g o le  w po­
czątkach, sanki rów nie często' je źd ż iłj 
na mnie, jak ja na nich; lecz później 
nańćżyłetń się niemi fal; doskonale kie­
rować. żem n ieraz prosił mamy;- aby’-|ze 
mną? siadła; tó-vją  prżew-dozęTĆAle ; inaiita'

■

*  P rzyczyn y  spadku W"ysyłek na rynk. 
konwencyjne —  to Ogólny kryzys gospo­
darczy, zastój w wdeiu gałęziach przemy­
słu, zła .sytuacja finansowa, szczególnu w  
Austrji, a następnie faw oryzow an ie : po­
pieranie węgla produkcji rodzimej. 
W zrost zaś w yw ozu  więgla na rynk* wol­
nej sprzedaży tłumaczy się w"zmozonemi 

, wysyłkami na rynki północne, a g r szcze­
gólności cjo) Danji, Finlandji, Szw-ecji 
i \ >rwegji, dokąd sk ienw ano  w maj 1 
5Ó'i tys. ® *n , wobec 506 tys. tonn w 
kwietniu. 1’odkreślić również trzeba 
wzrost wysyłek w- kierunku Tynków* za­
chodnio-europejskich, a w"~pierw;kżej linji 
dp/Francji i następnie do W łoch, gdzie 
przyrost w maju w"ynosi 20 tys. tonn 
przyrost w maju w"ynosi 20 tys tonn. 
konkurencji w monięncie ogólnego kry-- 
zysu, w okresie ostrej wallci konkurencyj­
nej i przy stale spadających cenach, jesi 
niewątpliwde w-ynikiem odpowiednie 
akcj> z ł  strony polskiego przemysłu wę­
g low ego, a nie następstw*em korzysttiegc 
rózwoju konjunktury w"ęglowej w  E uro­
pie. Jeżeli bpwiem idzie o sytuację n;: 
europeiskich ry-nkach w"ęglow.y."clt w- m ie­
siącu maju, stwderdzić należy ogólne za­
ostrzenie śię walki konkurencyjnej. I  tak 
na rynkach skandy-naw.skich w  dalszym 
ciągki trwa walka m iędzy w*ęglem pol­
skim, angielskim niemieckim, w" . na­
stępstwie czego  ceny" na tyrch rynkach 
stale .-.padają: Poza  tem rynki te stały" się 
w maju znaczniej mniej pojemne, gdyż 
częściowe strajki w  Norw eg.ii i Szw"ecji 
spowodowały stagnację w  przemyśle i w

nie nńała czasu.

Pewnegb dnia, gdym  się ślizgał, 
przyszła na w zgórze nianka. Schw yciw ­
szy ją za kark, chciałem gw*ałtem babiię 
wpakować na sanki i zjechać na. dół. Ale 
Lukaszowa odepchnęła mnie niecierpli­
w ie i rżekła:

—  O zawrsze cl te zb itk i w* głow"ie! 
Ustatkowałbyś się choć dzisiaj...

—  Albo/ co i5 —  spytałem :’.zdziwiony 
jej tonem.

—  Dali zna/, że jest wojna —  od­
parła niańka.

—  W ojna?... —  powtórzyłem  za mą 
—  wojna?...

^Zarzu c iłem  sanki na plecy i po­
szedłem do domu. W yra z , dopiero co 
usly-szany, zawsze oznaczał dla mnie coś 
bardzó-Zd ległego i dawnego. Lecz w  tej 
chwili nabrał jakiej;'; now-ej treści, której 
zgoła nie pojmowałem.

Przechodząc ko^o stodoły., zam vaży- 
iem, że parobcy nie młócą żyta, lecz roz­
m aw iają o wojm e. U tk w iio  mi nawet w 
pamięci zdanie W alka:

—  Kom u Pan B óg  m iłosierny nazna- 
ćz;vł śmierć trrłrźe T  !tak’,‘ :a icomtt/—  ży-

Wie)'' ternuNtm jtYśrn ie da -rady. ’ ’ 9
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zużyciu węgla. Na rynku włoskim  kon­
kurencja ze stron}- R os j; Sow ieckiej tak­
że spowodowała pogorszenie cen. Ćazna- 
•fczyć również należy,4 iż na rynku jugpśłcE' 
-wianskim w zm ogła się pódaż węgla nie­
m ieckiego i czeskiego.

W tych warunkach trudnonspodziewać 
się w zrostu w yw oził węgla naszego w

Iftalja Rzym
Prasa włoska w odpowiedzi na enejklikę 

Ojca św.

Cala pra.^a rzymska wrystąpiła z ar­
i i  kulami, omawiającenn encyklikę O jca 
•św.. traktując ją jako odwołanie się pa­
pieża do cudzoziemców w  sprawie, doty­
czącej wyłącznie zagadnie:!, obchodzą­

cych  jedynie królestwo włoskie i pań­
stwo watykańskie.

Naczelny redaktor ‘ ,','Giornale JTta- 

lia " wysuwa następu jące zarzuty form al­
ne. —  „W atykan  przesłał ■izdś pośrednic­
twem specjalnych kurjerów  tekst en­
cykliki do Paryża i fjrondynu, publiku­
jąc ją wcześniej zagranicą, niż ive W ło ­

szech, pom im o,’ że encyklika przeznaczo­
na była przedew szystkiem dla WTochow, 
gdyż omawdała zagadnienia, W łochow  

jedynie interesujące.
W brew przyjętym  zwyczajdin dypló- 

mai ,-cznym, stosowanym dotychczas róA 
wnieź przez W atykan zóstała rzucona na 
forum  św iatowe encyklika ^stanowiąca 
dokument polemiczny. iv momencie trw a­
jących pomiędzy Vv lochami a W atyka-

W  kuchni kucharka wzdychając, tłu­
maczyła dziewkom, że dla niej wojna nie 
now ma, b<> już od kilku lat woduje na 
niebie krwiste słupy i ogniste j& g j .

—  Zanm się na tem ! —  m ówiła go - 
sop iŁn i. —  Służyłam za d„ie\vkę u gu- 
m iennego u M acieja, co t w w  di udzie- 
stym roku chodził z Francuzem. Ten ci 
ssę nam naopowiadał, niby M a c ie j... 'M ó ­
w ię  ivam, nieraz stało drugiego ivojska 
jak lasu, a przyszedł Francuz, ino się 
zamaitnął, i już niema tamtych. Leżeli, 
gadał M aciej, jak snopy, kiedy się ivóz 

w yw róci.

—  Jezu! Jezu —  szepnęła jedna z 

dziewcząt.
—  T już się nie podnieśli, kiedy tak 

leżeli? —  spytała Łukaszowa.

—  Jakże się mieli podnieść, kiedy 
byli poprzetrącani? —  odparła kuchar­
ka.

Niańka westchnęła.

—  D użo ludzi zmarniałó bez te woj- 
y n ! —  rzekła.

—  A  teraz musi zepsuje się więcej 
—  zakonkludowała kucharka —  M aciej 
powiadał, że jak Francuz idzie sam, to

najbliższych miesiącach, tembardziej, ż 
wszystkie niemal rynki odbiorcze ivyka- 
zu ją . dużjp wstrzem ięźliwość w  zakupy­
waniu większych partyj węgla^ licząc ivi- 
docznie na dalsze zaostrzenie się walki 
konkurencyjnej, a tem samem i spadek 
cen.

  :o :------

nem pertraktacyj dyplomatycznych. E n ­
cyklika jest aktem nawskrijś politycznym, 
nie omawia bowdem żadnego dogmatu 
kościelnego, lecz JRprawy, stanowdące 
przedm iot rozw7ażań obu państw7®  zain­
teresowanych.

Przechodząc do' meritum spraw-y, 
Gayda polemizuje z >vyw7odami EOjca 
Świętego, podkreślając z naciskiem, że 
„akcji katolickiej" nie można utożsamiać 
z ko’śćiołem. Gayda zwraca uivagę na 
podwójną miarę iv ocenie wypadków7 ive 
W łoszech i Hiszpanji. W atykan, prote­
stujący ])rzec;ivko zarządzeniom  rządu 
włoskiegóję.ukrócającego polityczną dzia­
łalność akcji katolickiej, an; słowem nie 
napiętnował publicznie palenia kościołów 
i akiów  gw ałtu iv stosunku do kapłanów7 
i zakoników I W zpan ji, aktów, do któ­

rych rząd wdoski nie dopuścił u siebie

Om awiając sprawę wj/choiyania mło- 
dzieżyj^Sayda stwierdza, że kościół za j­
muje się zagadnieniam i :Ogólnemi, zaś 
państwft wychowmje naród. Państwb 
włoskie wychowuje nowe pokolenie W ło ­
chów na dobrych- obywateli i wt ivycho-

jest cała bieda, ale jak idzie z naszymi, 

to są dw ie biedy.
W  saloniku byli goście. Przezjiuchy- 

lone drzw7i iSypialni zobaczyłem pana 
Dobrzańskiego, pana burmistrza i księdza 

proboszcza. Byli zajęci gw ałtowną roz­
prawą, i właśnie'- zagniewany pan bur­

m istrz wolał.
—  Głupstwo jest porywać się z ta- 

kiemi siłami... Gdybyśm y mieli choć ze 
sto tygięc} .wojska, sam poszedłbym 

pienvszy... \le tak...
—  No, Franzuci znajdą w ięcej —  

w trącił proboszcz.
—  Znajdą dla siebie, nie dla nas...
Pan Dobrzański śmiał się.
—  Ja wdedziałem, —  rzekł, trzęsąc 

ręką, —  że pan prezydent jesteś czerw o­
ny —  przy krupniku. A le  w  razie w ojny 
będziesz m iał tylko/czerwony kołnierz...

—  Co mi pan tu pleciesz? —  irrzasnął 
prezyjlent, uderzając w  stół obiema rę­
koma. —  Chyba z-warjowaliby Francuzi, 
gdyby nam chcieli pomagać...

—  Pan jużeś zwiarjował... —  uśmiech­
nął się nauczyciel.

P rzez chwilę patrzyli na siebie iak 
dwa koguty. Burm istrz był Pponsow i ,

waniu tem podkreśla z naciekiem ko­
nieczność przejęcia się zasadam katoli­
cyzmu, co zresztą nie mOże.stanowdć 
łącznych zasad, ivpajanych młodemu po­
koleniu. Prócz katolicyzmu wpajana 
jest w m łodzież kultura, milsiść o jczy­
zn y ; poczucie godności narodow7ej, zro ­
zumienie dyscypliny, gotowość do oiiar, 
zrnjĄł rzeczywistości, siła fizyczna, ro z­
w ijana łącznie z silą moralną. O to są 
elementy ivychow7ama. ^Pań stw o . nie 
ivyrzeknie się sivej m isji w  tej dziedzi­
nie.

Podobny artykuł-jżamieszcza „Tribu- 
na", podkre ćająć, ^ze nikt nie pragnie 
powTOtu do e ry "  ustaivicznych kon flik  
tów  m iędzy państwem a kościołem, ab 
nikt nie (chce niweczyć jedności ducho- 
ivej W łochów .

,,LavOro Fascista" ujawnia sensacyj­
ny plan obalenia rządu faszystowskiego 
przez kierowmików A k c ji Katolickiej.

G łównym  inspiratorem projektowa­
nego ' zamachu miał być zdaniem pism?: 
Don Sturzo, który za zgodą watykań­
skiego podsekretrza stanu M g . Pizzardc 
przeprowadzi7' miał szereg rozmów7 z po­
litycznym i em igrantami wdoskimi w7 P a ­
ryżu i pozyskał jakoby socjalistów7 dk 
idei utworzenia na miejsce rządu faszy­
stowskiego rządu koalicji socjahstyczno- 
ludowo-katolickiej. Socjaliści wdoscy 

mieli obiecać poszanowanie ivsz'ystkicl 
paktów zawartych przez rząd faszystow ­
ski z W atykanem . D o przeprowadzeni.' 
tego planu ive W łoszech miała być użyta

nauczycH  z trudnością chiyytał oddech.
— Za pozwoleniem ! —  wtrącił pro­

boszcz, stając m iędzy nimi. —  Panie 
Dobrzański, uspokój»:się... Panie prezy­
dencie... a co I m ów i rok - pięćdziesiąt} 
dzievviąty i W łochy?...

—  W łochy teżą przy Francji —  od­
parł Im rm istrz; znam przecie geogra fję .

—  A  m y leżym y na sercu Francji! —  
krzyknął nauczyciel.

—  -\ pan przy żołądku Francji — 
mruknął burmistrz.

Nauczyciel rzucił się naprzód.
—  Co mi ten... tu... jakiś... burmi- 

strzyna puszcza fim fy  pod noś?

—  Niech ksiądz proboszcz pow ie te­
mu bakałarzynie... —  sapał, cofając się 
prezydent.

, —  Jarm arki'1, otrębywać na gościńcu 
nie zaś gadać o polityce!... —  wołał nau­
czyciel.

P rezydent rozkrzyżow al ręce.
—  Jak B oga  kocham, tak wyzwrę abe- 

cadlarza na pojedynek! —  krzyknął.
—  Dobrze! pochw7ycil nauczyciel — 

przypomnę sobie fechtunek na burmi- 
strzoivskiej skórze...

(C iąg dalszy nastąpi).

u obcych
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Akcja  Katolicka. . P lan  nie doszedł dó’  
skutku w skutek kategorycznego^sprzeci- 
wu kard. Pacelk który dwukrotnie skła­
dał Ojcu św prośbęppdjf) m isję z urzędu 
■watykańskiego podsekretarza stanu, nie 
m ogąc się pogg/lzić ż‘  polityką prowadzo- 
j ią  obecnie niezależnie ojd niego.

Z prow m cj' sygnalizują, również sze­
reg artykułów, występujących w  obronie 
praw  państwa do wychowania m łodzieży 
i zwalczających tezę encykliki, przyzna­

jącą praw,o do wychowania tylko rodzinie 
i kościołowi.

‘ N aogó i panuje przekonanie, że spor 
w josko-watykańsl i w szedł w  fazę pstre­
g o  zaognienia. N ie  wyklucza się potę­

pienia przez kościół' doktryny w ychow a­
nia faszystowskiego,, z drugiej zaś strony 
m ów i się o m ożliwości zerwania konkor­
datu, aczkolwiek prasa włoska, komen­
tując głosy prasy zagran icznego encykli­
ce, z naciskiem podkreśla respektowanie 
układów" laterańskich przez W łochy, 
które i dziś skłonne są do prowadzenia 
pertraktacyj.

N a  ataki prasy włoskiei „Osservato- 
re Rom ano' odpow iada krótkim  komen­
tarzem, uzasadniającym wydanie ostat­
niej encykliki. 1

Pem gja  

Szarańcza we Włoszech.

Po la  pom iędzy n uejscowościami P ie- 
tra fitta  i T ravernelli pokryte są zwartą 
masą szarańczy, która nagle, spadła, nisz­
cząc doszczętnie zboża i trawy.

Zarządy gm in przy pomocy; oddziałów  
saperów starały się o zniszczenie szarań­
czy przez użycie gazów  trujących, lecz 
starania te nie odniosły skutku. P lagę 
szarańczy stw ierdzono również w  nie­
których gminach wiejskich w  Toskan ,,

Śmierć księcia d'Aosty.

,,R ycerz bez zmazy i b e z  trw ogi"K  
jak go  nazywano, należał do najpopular­
niejszych osobistości we W łoszech.

W o jn a  odkryła w  nim  zalety wodza, 
a nadewszystko budziciela w ia ry  w  osta­
teczne zwycięstwo. D zisiejsze pokolenie 
w idzi w  nim nie tylko jednego ze spraw­
ców zwycięstwa, ale także jednego z 
tw órców  W łoch  powojennych.

Im ię ks. d ‘Ą psty związane jest z le­
gendarną I ł l .  armją, którą dow odził i 
której przypadło najcudn iejsze zadanie 
zdobywania Karstu. Jedenaście krw a­
wych ofenzyw . jakie I I I .  arm ja stoczyła, 
uważane są słusznie za najw iększy w y ­
siłek zb iorowy, na jaki zdobyli się dotąd 
W łos i, za zw ycięstw o ludu w łoskiego 
przedewszystkiem  nad samym sobą. N a ­
leży bow iem  pamiętać, że w walkach 
W łoch  o niepodległość w  okresie w o r -  

g im e n t a  lud włoski nie J>rał udziału, że 
w łaściw ie dopiero w ostatniej w ojn ie

W łos i wszyscy, ze wtszyątkich warstw  
stanęli po*'raz nierwszyj;,ramię przy,, ra­
mieniu i zjednoczyli -się we wspólnym 
wysiłku p,Q tó'-j by ■ .zjednoczyć, ojczyznę.

K siążę  obdarzony był przez naturę 

darem słowa. W o jn a  ujawniła w  nim 
św ietnego mówcę. Gdy na tyłach, pod 
w pływem  propagandy-socjalistycznej za­
czął się szerzyć defetyzm  i niewiara, kto-' 
re podkopywały spoistość arm ji, książę 
cl‘A (S n i objeżdżał fron t i wszędzie sam 
przemawiał z taką znajomością natury 
ludzkiej i duszy żołnierza, tak szczerze 
i bez retoryki, że tra fił wprost do serca 
sw oich żołn ierzy i jednał ich njetylko dla 
siebie, ale także dla sprawy, za którą wak" 
czyli T łum  żołn ierzy rozumiał, go  i 
szedł za nim.

Emanuel F ililjert książę db\os.ty, 
zm arły tak przedwcześnie (nr. t 86o ), 
ożeniony był z księżniczką Heleną Orle- 
ańskąkt córką hrabiego Paryża, której 
praca, ofiarność i w ielkie zasługi w  C zer­
wonym  K rzy żu  w  czasie w ojny znane są 
powszechnie. Oprócz w dow y pozostawił 
dwu synów ; księcia Apulji, który po o j­
cu weźm ie z kolei tytuł księcia d‘Aosty, 
a odziedziczył już we krw i cnoty żołnie­
rza, oraz księc ia Spoletoy’ znanego z nau­
kowych wypraw? na Caraeorum. Bratem  
zm arłego księcia jest książę Abruzzów , 
również słynny marynarz, .odkrywca i ko­
lonizator Somalji. D rugim  bratem jest 
hrabia 'Turynu. Rzadko rodzinach 
panujących spotkać można tak piękny 
szereg ludzi w iedzy i nauki, jak to w i­
dzim y w  rodzinie sabaudzkiej, dziś dot­
kniętej bole ;nie przez śmierć księcia d ‘A - 
osty. Zm arły książę był zwolennikiem 
porozumienia W łoch  z Francją  i przyja 
ce lem  Polski. —  :

Francja : "Paryż
Ograniczenie przyw ozu węgla.

t T
P  rem jer francuski 1 Lava l zapowie- 

dział wobec delegacji górn ikom  półnoę 
nej F ra n c ji/ że  dla podtrzym ania zbytu 
w ęgla  francuskiego wprowadzone będzie, 
uchwalone -już .przez 'radę m inistrów, 
ograniczenie przyw ozu węgla zagran icz­
nego do Francji o  20 proc.

y Śród dostawców w ęgla  dla Francji 
znajduje się również i polski przemysł 
w ęglow y. W  jaki sposób wprowadzone 
zostaną przez rząd francuski ogranicze­
nia p rzyw ozow e nie; w iadomo. Sprawą 
tą w inien się zająć rząd polski, żeby nie 
dopuścić do ewentualnego pokrzywdze­
nia .nteresów przemysłu polskiego p rzy  

wprowadzaniu w  życie tych ograniczeń 
przyw ozow ych

Ustalenie programu rokowań z Niemcami.

N adzw ycza j szybk* rozw ój w ypad­
kom doprowadził do tego, ż e  francuska

Rada m inistrów  zebrała się we czwartek 
już o godz. 17  poci przewodnictwem  pre­
zyden ta  republiki Doumera, by, omowic 
program , wypracowany w  przedpołu­
dniowych rokowaniach z Hendersónerr 
i Stimsonem.

D ruga  konferencja w  prezydjum  R a­
dy ministrom- odbyła się w  piątek.

Powodzenie d”obiu polskiego.

D rc 1 polski, którego w w ó z  do F ran ­
cji oTapóczątkowano przed dwoma mie­
siącami, osiągnął na rynku francuskiir 
niebywałe wprost-powgdzenie, czego naj­
lepszym [dowodem jest notowanie cer 
drobiu polskiego w  urzędowych notowa­
niach w  centralnych halach paryskich 
czego nie doczekał się drób belgijski, ho­
lenderską węgierski, ani jakikolwiek in­
ny, chociaż przyw ożony jest do Francja 
od szeregu lat .Obecnie już niema w  Pa ­
ryżu, ani okolicy, firm y, czy  kupca dro­
biu. któryby nie znał ,,pouIes“ , lub J.din- 
des de P o łogu ". T o  opowodzenie' na 
rynku paryskim zaczyna się rozszerzać 
i na prow incji francuskiej, m. in. w  zna­
nych uzdrowiskach, jak „Y ic h y "  Za­
wdzięcza, e drob polski niskim stosun­
kow o cenom oraz bardzo energicznej 
pomysłowej reklamie. I  tak np. pierw ­
szy transport kur żywych z Polski p rzy­
w ieziony do V ichy, został naładowany 
na samochody z odpowiednim i napisam 
i odw ieziony po całem mieście, przyczem  
chetri m ogli odrazu nabywać towar 
D zięki temu tow ar polsk' został szybko 
spopularyzowany i cieszył się tak w ie l­
kim  popytem, że przy sprzedaży jednego 
z transportów  zgrom adziły się tłumy ku­
pców i prywatnych nabywców, wobec 
czego hurtownik francuski musiał w ez­
wać pom ocy policji do uregulowania 
sprzedaży.

W szystk ie te fakty potw ierdzają w ia­
domości, otrzym ane przez Pań stw ow y 
Instytut Eksportowy, co świadczy, że  
eksport drobiu polskiego do Francji m a 
duze m ożliwości przed sobą.

Niemcy Berlir

Curtius i Brimmg w  Paryżu.

N a  zaproszenie Francji wyjechali w  

piątek w ieczorem  do P a r jż a  kanclerz 
Bruening i- m inister Curtius. M in istro- 
w ie nGmieccy zabawią w  Paryżu  przez 
sobotę i n iedzie lę ,;kon feru iąc zarów no 
z min. francuskimi, jak 1 Hendersonem  
i SLmsonem. ■ W  poniedziałek rano 
wszyscy odjadą do Londynu.

N iezrozum ia ły n ap oz ir pod.wał kon- 
ferency na dw ie slolice (m iędzy P a ry i 
i Londyn ) tłumaczy się t. zw . względami 
prestiżowem i, ponieważ ani rząd francu­
ski me chciał zrezygnow ać z satysfakcj 
przyjazdu N iem ców  po pomoc do P a ry ­

ża, ani też rząd angielski nie chciał ustą­



Nr 29. G A ZE TA  M IK O ŁO W S K A . Str. 1

pić z pierwszeństwa jako in icjator kon­
ferencji m inisterjalnej w  Londynie.

N iezależn ie od konferencji m inistrów  
w  LondynieTbędą się toczyć obrady rze­
czoznawców, związane z wykonaniem 

m oratorjum  reparacyjnego.

P u n k t  c ią ż k d ś c i  s y t u a c j i  N i e m i e c  

p r s c H & s i' s i ę  z a te m , 2  d n ie m  s o b o t n im  d o  

P a r y ż a  i  p r z e n o ś , s ię Z p t i p la t f o r m ą  p o t P  

ty c z n ą . , , '■

Równocześnie nadchodzi tu w iado­
mość, iż na -nterpelacje w  Izb ie gm in 

^odpowiedział M ac Donald, że rew izyta 
angielska w Berlin ie została przesunięta 
z pow odów  logicznych.

M im o* tego oświadczenia, w  berliń­
skich  kołach ubolewają, iż nie doszło do 
w izyty , zapowiadanej już j  od . dawma. 
Ubolewmnie to jest tem bardziej zrozu­
miałe, iż m inistrow ie niemieccy zamiast 
przyjm ow ać góści angielskich, w yjeż- 
dżająN ibecnie do P a ry ża  ; Londynu w7 
charakterze petentów'.

Chwiejność waluty,

Bank Rzeszy zmuszony był zaciąg­

nąć pożyczkę w  't. zw7. „Golddiskonto- 
bank“  w  wysokości 50 m ilj. dolarów.

(k ły/k redyt został całkowicie pochło­
n ięty przez wzm ożone zapotrzebowanie 
■walut i dewiz.

W yco fyw an ie  kredytów  z N iem iec 
przez zagranicę tnva  w7 dalszym ciągu. 
N iewm dom o jednak, czy kredyty te w y ­
cofu je wyłącznie zagranica czy też sa­
mi Niem cy, stracili brak zaufania do sy­
tuacji wewnątrz kram  -i umieszczają 
śwe kapitały w  bankach szwajcarskich, 
które praw ie żadnego procentu nie pła­
cą. 'W kołach rządowych zaprzeczają 
wiadomości, jakoby władze Banku Rze- 
SżJ (zam ierzały w  zw iązku z odpływem 
walut dev „z obmżyć pokrycie do 33  
procent. ' j

Burze w  Niemczech.

Ą/Katastrofalne oberwmnie się chmury 
wyrządziło,' w wielu miejscpwęściach 
ogrom ne spustoszenia. .

Straty, w-yrząd^óne przez burze, obli­
czają na 15— 20 mil jonów7 marek,

Królewiec

Po Wrocławiu —  Królewiec.

W  K rólew cu  odbył się zjazd b. kom- 
batantówhłzrzeszonych w  stowarzyszeniu 
Kyffhauserbundu. N a  iednym z pla- 
co\ odbyła się defilada 12.000 zw iązko­
wych. 5

W e  wszystkich przemówieniach pod­
kreślano /sw e protestujące stanowisko 
wobec Traktatu  W ersalsk iego  korytarza 
pomorskiego

Z Mikołowa i okolicy
Liczba mieszkańców Mikołowa

M iejski U rząd  Meldunkow7y  przesyła 
do wiadomości czytelników następujące 
sprawozdanie dot. naturalnego ruchu lu­
dności miasta M ikołow a za miesiąc 
czerw iec 1931  r.

L iczba mieszkańców miasta M ikoło- 
w7a wynosiła p rzy miesiącu maja ogó ­
łem i i 6.ro osob, z tego  .5614 mężczyzn 
i 5996 kobiet. W  ciągu miesiąca czer- 
w7ca przybyło 39 m ężczyzn i kobiet, 
czyli razem 102 osób.

Ubyło zaś 38  m ężczyzn i 64 kobiet, 
czyli razem 102 osób. Z  końcem miesią­
ca czerw7 c? 1931  r. wynosiła ogólna licz-, 
ba mieszkańców miasta M iko łow a 116 10  
osób.

Smaczne piwo.

Grono wycieczkow7ców  zaopatrzyło 
się w7 skrzynkę piwa w butelkach ^  li­
trow ych . P r z y  konsumcji tegoż zauwa­
żono,, iż w7 butelkach znajdow ały się mu­
szki, ślimaki oraz w iele innych z rodziny 
ow7adów.

, M ożna sobie w yobra2 ić, jak te robacz­
ki podziałały na smakoszów piwa.

K u  ogo lnej uwadze podajemy, iż pi­
w o  t a  pochodziło z rozlewni M . H am -

bcrge i nast. wlaść. K . Sonderling, w  A li- 
kołowue

-W racam y się  rówmież do m iejsco­
wych władz, by raczyły zbadać c z y s t jć  
tej rozlewali.

;■ f i  - i Znaleziono J
i { j , a :

r !. maja br znaleziono w  tutejszym 
1 rz9d7ie pocztowym  (p rzy  okienkach) 
portfe ' Ą  zawartością, k tóry można ode­

brać w7 kancelarji pow yżej wym ienionego 
urzędu wAgodzinach od 8— 12  i 15  19 .

Wycieczka „Sokoła”.

Tow arzystw 7o Gimnastyczne „S ok ó ł” , 
w7 M iko łow ie urządza w  niedzielę dnia 
19 . lipca rb. wycieczkę do bratn iego gn ia­
zda Kostuchna. Zbiórka odbędzie się o 
godz. 12J/2 przed lokalem ;p. Knapika 
p rzy  ul. Żorskiej.

O  liczny udział i punktualne z jaw ie­
nie się uprasza Zarząd

Zebranie „Jaskółki".

Zebranie miesięczne Tow7. „Jaskół­
ka”  w7 M iko łow ie odbędzie się w  niedzielę
19 . bm. o godz. 18.30 w  lokalu t>. K ie la .

O  liczne przybycie uprasza Zarząd.

Strzelani* o cenne nagrody.

:,'-/ięąrodowy Zw iązek Pow stańców  b. 
Ż o łr ie rzy  K o ło  w  M iko łow ie urządza 
strzelanie1 o cenne nagrody w7 lokalu p. 
Knapika ul. Żorska.

Strzelania rozpoczynają się dnia 1 7 ,
7 . 31 r. od godz.M O-tej d o 'g o d z . 2 3 -tej 
każdy dzień i trwać będą aż do dma 9 . 8 . 
1931 r. włącznie. j

K ontrola  i nadzór strzelau a zapew7- 
niona. W  strzelaniu może brać każdy 

1 ,>byw7atel udział ,
Rozdanie nagród po ukończenie 

strzelania. .C zysty zysk przeznaczony na 

cele bezrobotnych. i
Zarząd uprasza Sz. Obywateli o licznj" 

ud ;iał i poparcie.

Nieudała próba włamania się do Zakładów  
„BleKtro”.

W  nocy na 15 lipca —  pom iędzy g o ­
dziną pierwszą a drugą —  nieznan. 
śprawcy, w  liczbie trzech, przedostali się 
na podwórze zakładów7 „E lek tro ”  w  Ł a ­
ziskach Górnych i rozepchnąw7szy kraty 
okienne —  weszli do biura.

Tan  poczęli p rzy pom ocy odpow ie­
dnich narzędzi ,,rozprmvać“  kasę. B y l 
już blisko celu, aby zabrać z niej 75 ty -  

N ięcy, które tam były. —  lecz m ieszkają­
cy w tym domu kąpielowy wszczął alarrr 
k tóry  złodziei wystraszył.

Uciekając strzelali — ' bez skutku.
K toś  w  M okrem  wjclz-ał jakichś po­

dejrzanych trzech ludzi na kolei, pytają­
cych się o pociąg K a tow ice-L igota .

Nakładem 1 drukiem K. M iark i Sp. Wyd, z o. p.
w Mikołow ie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w  Mikołowie,

Ogłoszenia Magistratu 
miasts M ikołowa

O G Ł O S Z E N I E
? U  miejscowego restauratora p. Jana 

D rzazgi w  Rynku nr. 8 jest do odebrania 
jeden rowrer

.M  i k o ł  ó w, dnia 13. lipca 1931 r.

Miejski Urząd Policyjny.
(— ) K  o j, burmistrz

O B W  I  E S Z C ZUE N I E .  TT
7 M iejscow y Urząd Po licy jn y  podaje ni- 

niejśLęm do wiadomości, że począwszy od
15. lipoł-.' r . ' b., przyjm owane będą karty 

iy rk u la ey jn e  do prolongacji na rok 1932 
i to w tutejszym  M agistracie pokój nr. 15 
w  godzinach urzędowych od 8 do, 12 .

Przyjm ow anie kart cyrkulacyjnych do 
przedłużenia ich ważności odbędzie się 
w  alfabetycznym  porządku początkowych 
liter nazwisk osób ubiegających się o pro­
longatę. i

Opłata gm ios i 2,—  zł. zaś opłata za 
wystawienie duplikatu 20,—  zł

Zwracamy uwagę, że w  razie niezgło- 

szenia wniosku o przedłużenie karty  cyr- 
kulacyjnei wr przepisanym terminie, karta
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cyrkuląeyjna traci ważność z clniem 31. 

grudnia 1931 r.

K arty  cyrkulacyjne będą przyjm owane 
dla osób z początkową l ite rą :
A  —  B w czasie od 15. lipca do 25. lipca 

b. r.
C —  D E  w  czasie od 27. lipca do 6. sierp­

nia r. b.
F  —  G w czasie od 7. sierpnia do 19. sierp­

nia r. b.

H  —  I  —  J w czasie od 20. sierpnia do 31.

sierpnia r. b.
K  w  czasie od 1 . września do 2 1 . września 

r. b.
L  —  M w czasie od 22. września do 12. 

października r. b.
N  —  O w czasie od 13. października do 21. 

października r. b.

P  —  R  w  czasie od 22. października do 11. 

listopada r. b.

S w czasie od 12. listopada do 25. listo­

pada r. b.

T  —  U  —  V  —  AY w  czasie od 26. listo­
pada do 4. grudnia r. b.

Z w czasie od 5. grudnia do 17. grudnia 
r. b.

W łaściciele kart eyrkulacy.jnyeh w y ­
stawionych na podstawie art. 270 Kon. 
Gen. (z  ciemną obwódką) przy oddaniu 

karty cyrku lacyjnej celem prolongaty, do­
łączą do niej wniosek q udzielenie karty 
cyrkulacyjnej na rok 1932.

M  i k o 1 ó w, dnia. 17. lipca 1931 r.
Miejski Urząd Policyjny.

(— ) K  o j ,  burmistrz.

O G Ł O S Z E N IE .
W  M iejskim  U rzędzie Po licyjnym  

na M agistracie pokój nr. 15 są do odebra­
nia w godzinach urzędowych tj. od godz.
8-mej rano do 12 -tej w  południe, karty 
cyrkulacjne na rok 1931  dla niżej w y­
szczególnionych osób:

1 . Adam ek A lo jzy ,
2 . Adam ek Barbara,
3 . Gralla Franciszka,
4 . Harupa W ik tor,
5 . Harupa Paulina,
6 . Hoinkes Jadwiga,
7 . Poln ik Anna.
8 . S ikora Monika,
9 . T łiiczykont Augusta.

10. W iescholek Franciszek,
1 1 . W eihrauch Ernest,
12 . W y le żo ł Emil ja.

M ikołów , dnia 15 lipca 1931  r.
M iejski U rząd Po licyjny.

Do wiadomości
Szanownych Obywateli Mikołowa i okolicy!
Przy ulicy Planty 4 otworzono

Zakład Kamieniarski
pod firmą

T. S ied laczek  i A. Karwot
w  którym w ykonuje się w szelk iego rodzaju: pomniki 
i nagrobki, z sztucznego i naturalnego kamienia, ro­
boty teracowe i sztuczno drzewne, prace rzeźbiar­
skie i sztukateryjne.

Dnia 15 .  l ipca b. r. zasnęła  w  B o g u  
po c iężk ich  cierpieniach  nasza n a juk o ch a ń ­
sza  m a tk a , teśc iow a i babka

o czem  donosi w  smutku p ogrążon e

rodzeństwo 
i rodzina Paluch

R o ź d z ie ń -M ik o łó w , w  lipcu 19 3 1  r. 

Pogrzeb  odbędzie się w  sobotę, dnia 
18  b. m. o godz. 8-m ej z kostnicy szpitala 
kom u n aln eg o  w  Rożdzieniu.

Zgubione dokumenta (prawo jazdy i dokument 

od wozu) niniejszem unieważniam

Górny Wiktor
Mikołów, Gliwicka 9

strój w

 y - ..............   r  c r-s w y s M
przez Perśil! ;
Przezrzamoczenie w  letniej wódzie, lekkie 
wyciśnięcie w letnim rozczyniePersilowym  
i staranne wypłókanie znówuż w  letniej 
wodzie wyczyszczą się gruntownie i deli­
katnie. Barwne materjaly należy prać na 
zimno, wypróbowawszy'wprzódy trwa­
łość  koloru na narożniku sztuki.w  C>


